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W y c h o d z i  w  K r a k o w ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i sw jeta.
C ena '■

W HG.AKOWIE miesięczna 5 zło.; kw artalna U  złot. polską 
moneta.

W k h a ju  kw artalna razem  z przesy łką  pocztową i  z.r. 20 
kr. m. k. P r z e d p ł a t a

przv)muje sie w biurze Espcdycyi CZASU przy rogu Szcze­
pańskiej ulicy Nr. 3S0.

Pi.i;.i*d*e przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą wprost do ii:« t  
K*pe<lycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: Urnnutneracyjne 
p-oniadxe _________

P r z y j m u j ą  s ię
o g ł o s z e n ia , rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, p rzem ysłow e

rolnicze itp.
Uw ia d o m ie n ia  tycz.:ce sie sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nic  frankowane nie przyjmują się, w yjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

ir. 3 3 2 9  P re s .
N a jja śn ie jszy  C esa rz  F e rd y n an d  I ,  i N a jja śn ie j-  

za C esa rzo w a  M ary a  A n n a ,  na  w sparc ie  d o -  
m iętych pożarem  m ieszkańców  m iasta  K ra k o w a , 
ummę trz y - ty s ią c e  z ło t. ryńsk . kon. mon. n a j-  
askaw iej n a d e s ła ć  raczy li.

Co z strony c. k. K om isy i G ubernialnej do 
ublicznej podaje się w iadom ości.

Kraków dnia 5  sierpnia 1 8 5 0 r.

WYKAZ OFIAR
zfoionych na w yłączne wsparcie poszkodowanych pogo- 

rzelą Uczniów Uniwersytetu.
Z daru N. Cesarza c. k. Komisya rządow ą w y­

dzieliła Zlr. 200  czyli ‘ . Zfp. 800.
Profesorowie Uniwersytetu złożyli . . . .  „ 1 1 6 0 .
Hr. Arturowa P o to c k a ............................................... „ 800.
Teofil tę to w sk i o b y w ate l......................................... „ 500.
Hr. Adolf B o b r o w s k i ............................................... n 80.
Hr. Piotr M o s z y ń s k i ................................................n 1000.
p Seifert złoży ł 6 chustek, tyleż kamizelek, 

sztuczek na spodnie i koszul.
Ze s k ł a d k i  z Chmielnika i jeg o  okolicy * )  . . „ 1480.

* ) Feliks Zakrzeński dz. dóbr Rzeszutki, złp. 500. — 
Tomasz W oloszew ski possesor, 200 złp. —  W iktor Ł u - 
niewski dz. dóbr G nojna, 60 złp. — X. Franciszek Grott 
p roboszcz, 13 złp. 10 g r . - H e n r y k  W ielowieisk. dziedz. 
dóbr Z recze, 100 złp. —  Kazimierz Tański dz. dobr Chmiel­
n ika , 150 złp. —  W ojciech Nowosielski dz. dóbr Szczecna, 
100 złp. — Sabin Nowosielski dz. dóbr Pierzclinianka, 66 
złp. 20  gr. — A leksander Slaski dz. Boźykowa, 20 złp. 
— W ładysław  Grabkowski dz. dóbr B rudzow a, 66 złp. 
20  gr. —  Garbosiński Jakób lekarz wolno praktykujący, 40  
złp. —  Rosenfeld Marcin lekarz m iejski, 20  złp. —  Kę­
dziersk i A ntoni burm istrz M. C h m ieln ika , 9  złp. —  B ieli­
cki Luboryn se k r e ta r z , 6  z łp . 2 0  gr. —  M uller R afa ł a -  
p te k a rz , 6 złp. 20  gr. —  X. Dobrzański p ro b o szcz  w Piotr­
kowie , 20  złp. — X. Bąkiewicz Tomasz w ikary z C hm iel­
nika. 10 złp. —  Od starozakonnych pogorzelców  z Chmiel- 
n ika’ 91 zip. — Summa ogólna 1,480 złp.

Nr. 1 3 ,5 3 7 . 11ADA M IA STA  KRAKOW A.
W ydział Administracyi i Skarbu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż przyczyna po­
żaru w dniu 4 8  lipca r. b. w Dolnym młynie wybu­
chłego, w  skutku rozszerzenia się którego, część zna­
czna miasta Krakowa zgorza ła , niewątpliwie jest 
wypadkową. Dochodzenie bowiem sądowe z najwię­
kszą ścisłością przeprowadzone, wykryło, że Jan 
Trójka terminator od kowala Ignaszcwskiego, za po­
mocą Piotra Fica młynarczyka, rozniecili tego dnia 
ogień na kominku izby czeladniczej, celem rozgrzania 
i przypasowania obręczy na w ał od koła młyńskiego. 
Od ornńa te™ zajęły się płomieniem kliny, które się 
wewnątrz komina suszyły , i hi bo płomień chwilowo 
za pomocą wody został przyduszony, jednakże w k.ka 
minut z Większa siła  wybuchnął i cały młyn ogarnął. 
Od ognia tego zapalona pszenica we młynie i orzechy 
włoskie w sąsiednim domu złożone, prądem wiatru 
n ie s io n e ,  zapalały następnie w różnych punktach za­
b u d o w a n ia  miejskie i pożar coraz więcej rozszerzać}. 
Winni tej nieostrożności są aresztowani i do kary 
prawem przepisanej pociągnięci.

Kraków dnia'6 sierpnia 4 8 5 0  r.
W iee-Prezes J . Paprocki.

Z. Sekr. Jlny, J- E streicher.

K raków  7 s ierp n ia .
P o d aw ać  p raw dziw y, a o ile być m oże d o k ła ­

dny obraz po łożenia p row incy i, b y ło  za w sze  i 
jest jednem  z g łów nych  zad ań  p ism a n aszeg o . 
N iew ierny ja k  dalece w yw iązujem y się z m ego, 
ale to w iem y, iż nic niezam edbujem y ab y  g o  ja k  
najrzeteln iej dopełn ić. Tern w ięc j  P,z e  °  za  o~ 
w ić  nam  p rzy ch o d z i, iż nieszczęśliw e w ypadk i, 
k tórych m iasto K ra k ó w  b y ło  tea tiem , w yizuci. y 

n as  chw ilow o z kolei w której dotą postępow a­
liśm y, i zm usza jąc  do trudnienia się nuejscow em i 
niezbędnem i i zw łok i n ie c ie r p ią c e m i  * w e sy a m i, 
z a trz y m a ły  nas niejako, p rzeszk ad zając  w poii a -  
w aniu do publicznej w iadom ości licznych a * ow

i u w ag , których nam  korespondenci z różnych 
części G alicy i dostarczali. Z  tych przeto k o re s -  
pondencyj, na  k tórych pow tarzam y n iezhyw ało  
nam  w  p rzesz ły m  m iesiącu, i innych ź ró d e ł, po­
staram y  s ię , w y b iera jąc  to co obecną chwilę i 
stosunki kra jow e w ięcej cechu je , uzupełnić tę 
w  dzienniku naszym  mimowoli uczynioną p rzer­
wę. P rz e p ra sz a ją c  z a s  szanow nych koresponden­
tów , iż listów  ich w ca ło śc i um ieścić niem ożem y, 
prosim y jak  n a ju siln ie j, ab y  nam nadal u d z ia łu  
sw ego  w  p racy  n asze j nieodm awiali.

R o zp o czy n a jąc  p rzeg ląd  od tego co  n as  n a j­
w ięcej obchodzi, to je s t  od stosunku w ło śc ian  
z w łaśc ic ie lam i g ru n to w en ii, z p rzy k ro śc ią  w y ­
znać m usim y, że w nim żadnej praw ie n iew idzi- 
m y zm iany. N ad u ży c ia  ze  s tro n y  ch łopów  cią­
g le takie sam e i n a  tej sam ej za sad z ie . Z  p rz y ­
k ład ó w , o k tórych  w iem y, p rzy toczym y tutaj dw a 
sz c zeg ó ln ie j, k tóre nas w ięcej u d e rzy ły . W e  wsi 
B obrow cacii, cyrkule P rzem ysk im  , z ro b ił dziedzic 
p rzed  k ilkunastą  la ty  kom planacyą z chłopam i i 
to dobrow olną. Z a w ie ra ła  ona u g o d ę , w skutek 
której ci ostatni odstąpili k a w a ł ziemi n a  rolę dla 
d z ied z ica , a  ten d a ł  im na pastw isko m iejsce ze 
sw ego  g ru n tu , w ygodniejsze  dla nich od pierw ­
szeg o . U g o d a  trw a ła  la t k ilkanaście z zadow o­
leniem stron obu. T e ra z  ch łopi zerw ali kom pla­
n a c y ą , o co m niejsza z r e s z tą ,  g d y b y  pastw isko  
n azad  odstąpić byli chcieli. A le  o d eb raw szy  grunt 
daw niej do nich n a leżący , pastw isko  za trzym ali. 
Z tą d  w y n ik n ą ł p roces, k tó ry  się do tąd  n ieskoń-
c z y ł j  c h ło p i w s z a k ż e  a ż  do sk o ń c z e n ia  te g o ż  z o ­
sta ją  w u ży w a n iu  gruntu  i p a stw isk a . P y ta m y  
s i ę : czy b y  nie b y ło  s łu s z n e m , a b y  cy rk u ł ja k  
najśpieszniej podobnem u nadużyciu tam ę p o ło ­
ż y ł ? — W  dobrach księcia K onstan tego  C za rto ­
ry sk ieg o , w e w si M o n aste rzach , niedaleko J a r o ­
s ła w ia  , chłopi p rzed  dwom a la ty  rozpoczęli p ro­
ces z dw orem  tak że  o pastw isko. C y rk u ł p rze ­
m yski dekretem  swoim  od su n ął żądan ie  chłopów  
i u zn a ł pastw isko  jak o  do dw oru należące . T e ­
ra z  spróbow ali ch ło p i, po ^  w tó ry , ja k  to m ów ią, 
szc zęśc ia , i u d a ło  im się. W y to c z y li  p roces na 
nowo i otrzym ali d ek re t, ze pastw isko  do nich 
należy . B y łż e b y  cy rku ł z a p o m n ia ł, że przed 
dw om a la ty  przeciw nej treści w y d a ł  w y ro k ?  P r z y ­
puścić bowiem  niemożemy? a b y  zm iana jak ic li-  
bądźkolw iek stosunków , "a P ''aw o w łasn o śc i, czyli 
ono po jednej lub po drug10.) znajduje się  stronie, 
w p ły w  w yw ierać  m ogło- d o n o s i nam korespon­
dent, że sp ra w a  ta  poszła  przed  sąd  najw yższy .

U m ieściw szy  w szak że  te dw a p rzy p ad k i, w  któ­
rych niew idzim y pożądanego w p ły w u  w ła d z y , 
pośp ieszam y donieść o* enecgicznem je j w y stąp ie ­
niu w  cyrkule Bocheńskim- P o d a liśm y  w num e­
rze  1 5 4  dziennika n aszeg 0 zd a rzen ie , z a s z łe  w e 
w si M iechow iczkach na dniu 1 7  i 1 8  czerw ca, 
gdzie  ch łop i w ypaśli g w a ł,em pole 2 0  m orgów  
w ynoszące. C y rk u ł  sk arżącemu w łaścic ielow i d a ł  
o dpow iedź , iż uczyni w1 t°j m ierze co tylko b ę­
dzie m ó g ł. J a k o ż  w y d a ł z a ra z  polecenie komi­
sarzo w i se k c y j, ab y  niezw łocznie z a sy s ten c y ą
w ojskow ą u d a ł  się na m iejsce, istotę rz ecz y  sp ra ­
w d z ił i z u c h w a łą  grom adę d °  porządku  p rz y p ro -  
w a d z ił. W  sku tek  czego ta nietylko szkodę w y ­
rząd zo n ą  w  trzech dniach z a p ła c ić ,  a le  z a  karę  
6 0  żo łn ie rzy  p rzez  trzy  dni żyw ić  i onym e g z e -  
kutne z a  ty leż  dni doręczyć m u s ia ła . T u ta j w ięc 
g w a łt  i k a ra  zań  w  przeciągu dni ośm iu w y k o ­
nane b y ły . P o d o b n a  sp ręży sto ść  w  w ym iarze 
spraw iedliw ości, niewątpimy? iż silnie p rz y ło ż y ć -  
by  się m o g ła  do położenia końca istniejącym  
nadużyciom .

W szak że , jeżeli nadużycia co do gruntów, pa­
stwisk itd. jak Avszystkie inne, przekrzywiając 
pojęcia o bezpieczeństwie osób i w łasności, a za­
tem o kardynalnych podstawach porządku av społe­
czeństwie, robią z nich niejako kwestyą otwartą, lo­
gice chłopskiej do rozstrzygnięcia zostawioną, 
to nadużycia w okolicach leśnych mają jeszcze  
inną, prócz tej moralnej, nader szkodliwą mate- 
ryalną stronę. Przywłaszczenia gruntów, łąk itd. 
zostawiają zawsze właścicielowi prawemu możność 
odzyskania swej własności. Inaczej dzieje się 
w lasach, gdzie samowolne wyrąbywanie drzewa 
nietylko właścicielowi, ale prowincyi całej istotną 
wkrótce pod tym względem zagrażać może ruiną, 
tak, iż równie, jak kraj cały, przestał być spi­
chrzem innych krajów, tak górne części Galicyi 
przestaną być jej dmalnią. •T.atwiej jest podnieść 
rolnictwo ze zmianą okoliczności, niżeli Stracone 
przywrócić d r z e w a .  Jest to bowiem owoc Stu­
lecia. Nadużycia w lasach, i na nie też szcze­
gólnie zwracamy władz UAvagę, niweczą rozpo­
rządzenie ministeryalne z 3go stycznia 1849  
którem nietykalność przysięgłych dozorców lasu 
jest orzeczona. Przy nadużyciach chłopskich nie 
możebny jest dozór lasów, tam w łaśnie, gdzie 
go największa zachodzi potrzeba, bo dozorcy bo­
rowi albo porzucać muszą służbę, której zaprzysię­
żone obowiązki, w obec liczebnej przewagi i zu­
chwalstwa, bez pomocy urzędowej niesą do wy­
konania, albo też szkodliwemu oddawać się po­
błażaniu. Liczne bardzo są zażalenia i do cyr­
k u ł ó w  p o d a n i a ,  a  nie w y m ie r z e n ie  w  ty m  w z g l ę ­
d z ie  jak najśpieszniejsze s p ra av i e d 1 i w o ś ci i kary, 
pociąga za sobą ten logiki chłopskiej wniosek, 
że im brać drzewo wolno, że prawo, to w ym ysł 
zdrożny właścicieli, a tych c. k. urzędników 
których postępowanie niełechcąc namiętności, ku u-? 
trzymaniu poAvagi prawa i w ładzy zmierza, za  
partyzantów byłych dziedziców poczytują. W ła ­
dza i porządek wspólnych mają boAviem zaAvsze 
przeciwników.

Tyle co do chłopskich nadużyć, tej głównej 
prowincyi naszej plagi. Idąc dalej w przeglądzie, 
trafiamy na kwestyą najmu, która w chwili tak 
ważnej żniAva, Avielkiej nabiera Avagi. Okropny 
bowiem brak robotnika w ogóle czuć się daje. 
Bardzo naturalnem byłoby, że włościanie po u- 
konczonych dopiero Avłasnych żniwach do cudzej 
pracy najmować się m yślą, gdyby nie ta okoli­
czność, że ze SAvojem żniAA-em wcale się nie śpie­
szą. W ielkie ztąd straty w zbiorze na kraj sp ły­
nąć mogą, a drożyzna nieusprawiedliwiona nieu­
rodzajem, przyciśnie najuboższą klassę ludzi. Bo­
lesnym jest Avidok napełnionych karczem i tar- 
gOAv, AA’tedy, gdy za gotOAve pieniądze do naj­
pilniejszych robót w polu rąk dostać niemożna. 
Niebedąc zwolennikami roboty przymusowej, nie- 
Avierzymy, pomimo dochodzących nas pogłosek, 
aby rząd miał ku zaprowadzeniu ta ’ów ej jakie­
kolwiek przedsiębrać kroki. VVidzimy, ,ż tutaj 
bezpośrednio nic uczynić się nieda. Gecz im bar­
dziej to widzimy, tem silniej umacnia się w nas 
przekonanie, że wpływ Avłasciciel, gruntowych i 
duch owi eństAva na usposobienie włościan, jedynie 
może być skutecznym w tej mierze. Redukcya 
armii, za nią idący powrot pewnej części ludno­
ści do domu, a z zaiobkowania żyć przymuszo­
nej, mógłby także niejaką stać się pomocą. S p °~  
dzieAvamy s>ę? iż Rząd niebędzie sz c z ę d z ił sfa "  
rania, abjr urlopnicy, którzy dawniej byli pa>v,?_ 
kszej części przyczyną do ekscesÓAY, stanęli teiaz 
p0 wsiach jako żyw ioł porządku, i dflWah PJ*/” 
kład owej karności i p o słu szeń s tw a  praAAtt, k tóre
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jak wiemy, tak chwalebnie i skrupulatnie w woj­
sku zachowywali.

Sadzim y, iż powtarzać nie potrzeba, jak w a- 
żneni w ułożeniu wszystkich tych stosunków by­
łoby  zaprowadzenie ordynacyi gminnej w Galicyi. 
I dla tego też w łaśn ie,, iż ona jest celem na­
szych życzeń , chwytamy z radością, każdą 
nawet w przyszłości oznakę. Jako taką, 
możemy tu przemilczeć o rozporządzeniu mini— 
steryalnem, niedawno do urzędów cyrkularnych 
nadeszłem , ażeby we wszelkich kolatorskich 
budowach (Patronatsbaulichkeiten) nie trzymano 
się już dawnych zasad, które na gromadę jedy­
nie pracę ręczną i c ią g łą , na dominia zaś oprócz 
kolatorskich obowiązków dostarczanie materyałów  
i wyłożenie kosztów w kładały . Ciężary przy­
padające na dominia, mają być teraz w pewnej pro- 
porcyi także na gromady rozłożone. N ie dziwna, 
że chłop galicyjski usuwać się zechce przed tern 
postanowieniem gminnem, jest bowiem w naturze 
ludzkiej przyjmować korzyści a odpychać cięża­
ry. Od chwili zniesienia pańszczyzny, darem- 
szczyzn i dziesięcin, przyzw yczaił się on tylko 
do używania pierwszych, któremi zaspakajając 
wymagalności życ ia , nie czuje już wcale zarob­
kowania potrzeby. Stąd niechęć do pracy w yro- 
dzić się musiała. Ustawa dopiero gminna zrobi 
z niego, że tak powiemy, obywatela, zmuszając 
go do czynnego w życiu ca łego  kraju udziału. 
Ona dopiero wkładając na niego ciężary, które 
każdy członek towarzystwa ponosić winien, 
wskaże mu także pracę, jako prawdziwe źródło, 
zkąd dopiero dostatek dla niego wypłynąć może.

Przechodząc dalej w kwestye w yższej sfery 
ca łą  obchodzące prowincyą, a które wszystkie 
u nas nie są  jeszcze ostatecznie załatwione, spo­
strzegamy, iż te w miesiącu przeszłym ważnego 
nie uczyniły kroku. W spomnieć jednak powin­
niśmy, że wybory do Izby handlowej zostały  
ogłoszone, projekt do prowadzenia dalej z K ra­
kowa kolei żelaznej, nabiera coraz większej pe-
w u o ś c l .  Z a j ę t o  »i«jj również, dosyć spiesznie i»sxd
formacyą żandarmeryi w edług ostatniej w tej 
mierze ustawy.

Z  tego w szystk iego, cośmy powiedzieli, jasno 
wypada, jak pożądanym być musi powrót J. E x. 
Szefa  kraju z W iednia. Ku niemu zwrócone są  
wszystkie nadzieje i oczekiwania. N ie wątpimy, 
iż z powrotem jego rozpocznie się dzieło orga- 
nizacyi kraju naszego, organizacyj, z której je ­
dynie podźwignienia go z moralnego i materyal- 
nego upadku, w którym zostaje, . spodziewać się
możemy.

A le  najlepsze chęci, najszlachetniejsze zamia­
ry, n a j d o k ł a d n i e j s z e  ustawy i rozporządzenia nie 
doprowadziłyby do celu, gdyby organizacyi, od 
w ładzy popęd biorącej, nie odpowiadały usiło­
wania podwładnych. Temi usiłowaniam i, tą or- 
gan izacyą odpowiednią winno być ciąg łe  dąże­
nie ku prowadzeniu włościan na drogę moral­
ności, uszanowania dla prawa i cyw ilizacji. 
W  tern jest konieczny obowiązek nietyiko ducho­
wieństwa, ale i w łaścicieli gruntowych, jakeśmy 
to już w ciągu tego artykułu raz powiedzieli. 
W ied zą  dobrze ci ostatni, iż jakiekolwiek są o -  
koliczności, jakiekolwiek stosunki, zaw sze jednak 
w p ływ  mieszkającego na wsi dziedzica na ota­
czających go włościanach jest i być musi. Skoro 
więc tak jest, iż musi żyć z nimi, najpierwszem 
staraniem jego  byc winno, aby w pływ  ten b y ł 
jak największym, jok najlepszym. I dla tego o -  
śmielamy się dodać w końcu, iż pochwalać nie 
możemy tj'ch, którzy oddaleniem swojem ze wsi 
starają się trudności obowiązków tych uniknąć, 
^yiemj' dobrze, przekonaliśmy się naocznie, ja ­
kie przykrości nie do opisania pociąga za sobą 
teraz pobyt na wsi w łaściciela w Galicyi, a prze­
cie nie możemjr, jak tylko powtarzać, że to jest 
prawdziwe, a" nawet nie wahamy się w yrzec: 
jed yn e, godne stanowisko obywatela Polaka 
w Galicyi. N a nic albowiem nie przyda się od­
dalać, na nic narzekać, na nic składając na in­
nych winę potępiać, — z łe  p0praw;c', Co w ię­
k sza , wykorzenić potrzeba. kryjemy, iż u -

ważamy to za długą i moralną pracę; przyzna­
jemy, że trudne to zadanie poświęcenia życia ca­
łeg o  i wszystkich przyjemności wym aga; ale 
przyznać nie możemy, aby było nad s iły , bo 
jest naszem przekonaniem, że w niem leży  
najświętszy obowiązek, który w kłada na każde­
go prawego obywatela G alicji dobrze ziozumia- 

nie 1 na pomyślność kraju i m iłość ojczyzny.

W  licznych stratach które ponieśliśmy, księ­
gozbiory niezawodnie wielkie trzymają miejsce. 
Utraciliśmy ich więcej aniżeli się nawet tego o -  
bawiać można b y ło , o wielu bow iem i to ważną cli 
i znacznych wcale niebyliśmy świadomi. Ntiat 
tych żałujemy tern w ięcej, iż są rzeczywiście me 
do powetowania. S łusznie też przeto z stioskaną 
myślą i bojaźliwem okiem spoglądamy na pozo­
stałe. Radzibyśmy jak największą nad niemi w y­
w ołać baczność, czuwanie i opiekę. Nie cotamy 
się wcale od przystosowania do nas znanego 
przysłow ia: „mądry Polak po szkodzie ‘. I dla­
tego skoro doszło naszej wiadom ości, że nad 
Biblioteką Uniwersytecką znajdować się ma skład 
drewnianych mebli i materyałów, niemożemy jak 
tylko zwrócić na ten przedmiot uwagę W ładząr, 
której pieczy drogi ten zakład powierzony. Już 
samo pokrycie dachu w tej części niebędąc c a ł­
kowicie z dachówki z łożon ą , na pewne naraża 
skarb ten niebezpieczeństwo; zdaje nam się więc, 
iż usunięcie od niego wspomnionego sk ładu , o 
którym z ust wierzytelnych dowiedzieliśmy s ię , 
jak najgoręcej poruczyć, jest naszym obowiąz­
kiem.

Posiedzenie Rady M iejskiej d. 6 sierpnia 1 8 5 0  r.
Obecnych 27. — Począ tek  o godzinie 5 1/2 w ieczór. 

Po przyjęciu  protokółu ostatniego posiedzenia przed­
łożono operat, tyczący  się majątku gminy k rakow ­
skiej, k tóry już raz  b y ł  przedmiotem obrad Rady 
M iejskiej. Gdy czynności bieżące ja k o  n ag łe  niedo- 
zw o li ły  się za jąć  szczegó łow ym  rozbiorem każdej 
pozycyi tego obszernego d z ie ła ,  przeto r o z b ie r a n e m i
b y f y  i e t l ym e  n a s a d y  t a k  w  o p i n i i  b i ó r a  S p r a w  .Ska r ­
bu j a k o  i komi t e tu  w i n i l y k a c y ą  m a j ą t k u  m i e j s k i e go  tru ­
dniącego się, w yrzeczone, szczegó łow y  zaś  kolejnych 
pozycyi ro zb ió r ,  odłożono do umyślnie na ten cel 
wr tym je sz c z e  tygodniu mającego się zwro ła ć  posie­
dzenia.

W nioski do urządzenia  S t ra ż y  Ogniowej i p rzed ­
łożone  w  tym przedmiocie różne projekta p rzejrzane  
przez W y d z ia ły  Rady; a jeden z nich w ypracow any  
i p rzedstaw iony zosta ł .  U rządzenie  tak pro jek tow a­
ne dużo od daw nych  odróżnia się przepisów , co od 
zmiany stosunków', w ła d z  < niemożności użycia na ten 
cel s t raży  policyjnej zależy. S zczeg ó ło w y  rozbiór 
paragrafów  w7edle regulaminu do p rzysz łego  od łożo­
ny posiedzenia. Oznajmiono jednak , iż czuwanie  nad 
bezpieczeństw em od ognia wedle tymczasowych p rze ­
pisów jak najdokładniej się odbywa, i w  tym w zg lę ­
dzie c.‘ k. S ta ros tw o  Grodzkie wydelegow ać ra c z y ło  
urzędników, którzy współ®*® z urzędnikami m iejskie- 
mi s łu żb ę  ogniowa pełnić  stanowisko g łó ­
wne S tra ż y  Ogniowej znajduje się vv Rynku w  domu 
W ielanda naprzeciw' w ieży ratusznej.

Odczytano resk ry p t  \V ys> , c* k\ Komissyi Guber­
nialnej w którym taż  odw ołu jąc  się do swojego po­
przedniego zakazu  czynienia przez Radę M iejską j a -  
kichbądżkolw iek r o z p o r z ą d z e ń  w przedmiocie pogn-
rzeli, ośw iadcza, iż R ada M iejska nie zas to so w ała  
się do lego czyniąc odezwę ‘ 0 zbierania s k ła d e k ,  i 
w z y w a  j ą ,  aby złożone na tf>n £el kwoty natychmiast 
do Komissyi Gubernialnej pr/' t' s an® zosta ły . W nio­
sek W y d z ia łu  Rady do o d P ^ . 1 . * 1 vv.vgotowanv, w 
którym w yrażono, iż Rada J eds . odezwę pomie- 
nioną w y d a ła  nie tylko na zasadzie  p raw  sobie s łu ­
żących , ale oraz na podstaw*®.ro zP°rządzenia sam ej-  
że c. k. Komissyi Guberni*. '.e l p rzez Radę Admini­
s tracy jn ą  jej w  treści udzieionego, z tym przyję ty  
b y ł  dodatkiem, aby w  o d p ° " u ** do W ys. c. k. Ko­
missyi Gubernialnej zacyto 'vane by ły  p raw a  i a t ry -  
bucye Radzie  M iejskiej # ł ||Za.( (S a przez na jw yższe  
w ła d z e  kra jow e przyznane, 0 **e takowe do obecne­
go zastosow ać  się d ad zą  wypadku. Odpowiedź ta 
w' czasie trw ającego  posic‘*/e m a  wygotowana i j e ­
dnomyślnie p rz y ję ta ,  mieści w  sobję przedstawienie  
do W y s .  c. k. Komissyi G |i*,ern ia!neJ ’ iż R ada  M ie j­
ska w  myśl art. 32  rozporządzenia  gubernatora  o z a ­
prowadzeniu zwierzchności gminnej z d. 7  w rześnia  
1 8 4 8  i a rt 11 statutu w  dniu , J  lutego 1 8 4 9  przez 
J W .  Naczelnika rządu  galicyjskiego potwierdzonego, 
ma praw o do tw orzenia  x S r,°lJnf‘ sw ego komitetów, 
lub przybierania  do nich w spó łobyw ate l i ,  że przeto 
w  celach ogólnych miasta pow sta łe  poza je j  o b rę -  

1 bem komitety, znosić się z nią mogą; że R ada  M iej­

ska  niewątpliw ie nad tem w'szystkiem czuwrać  powdn- 
na co majątku i funduszów m iasta  dotyka. Nadto 
art. 7  pomienionego statutu, a dotąd obowiązującego 
mówi: że  do R ady  M iejskiej należy „przedsiębran ie  
środków  jak ie  w  interesie miasta za  w ła śc iw e  u zn a ,“ 
i że  R ada  M ie jska  z natury swej insty tucji ,  jedyną 
j e s t  w yobrazic ie lką  interesów, potrzeb i obowiązków 
gminy i sam a tylko zdolną te in teresa  i potrzeby w ł a -  
ściwemi sobie środkami najkorzystniej dla cz łonków  
gminy przeprow adzić  i wysokiemu rządow i najodpo­
w iednie jszą  p rzed s taw ia  rękojmię. N a  tych przeto 
opierając się pow odach , uchwalono up raszać  o co­
fnięcie w z w y ż  pomienionego reskryp tu  tamującego 
działa lność  gminy w' chwili, kiedy takowej na jw ię­
cej potrzeby tejże gminy w y m a g a ją ;  dziękując z a r a ­
zem za  troskliwe zgromadzenie oiiar ku podźw ignie-  
niu miasto i za  w szelkie  w  tym celu łożone  s taran ie  
w yznając  jednak, iż rozstrzelone j a k  dzisiaj d z ia ła ­
nia pożądanego nie sp ro w a d z ą  sk u tk u ,  a to ,  dopóki 
takowe w Radzie  Miejskiej jednoczyć się nie będą.

Odczytano następnie inny resk ry p t  W y s .  c. k. Ko­
missyi G ubern ia lnej, w którym taż  o św iad cza ,  iż w 
przedmiocie w yjednania  dla miasta pożyczki dwóch 
milionów z ł r .  częściowo wedle potrzeby  udzielanej, 
uczynione ju ż  z o s ta ły  wnioski do W y s .  ministerstwa; 
nim je d n a k  wysokość i w arunki tej pożyczki ozna-  
czonemi być mogą, w e z w a n ą  jest R ad a  M iejska  o 
z łożen ie  w ykazu  wartości w szystk ich  spalonych do­
mów. 4 ic e -P re z es  o ś w ia d c z y ł ,  iż czynności osza ­
cowania ju ż  poprzednio przez komissye budownicze 
od R ad y  zarządzone  z o s ta ły ,  a obszerne takow ych 
sp raw ozdan ie  ju tro  wykońezonem będzie.

Odczytano odezw ę komitetu pogorzeli dz ięku jącą  
za  uwolnienie od op ła ty  rogatkowego rzeczy  do po­
gorzelców  należących, zaw iadam iającą  zarazem  R adę 
o niemożności p rzypuszczan ia  do grona  sw'ego 6ciu 
p rzez  Radę w ydelegow anych, a to z powodu, iż ko­
menda w ojskow a k ra jow a istnienie komitetu do osób 
takow’y sk ład a jący ch  ogran iczy ła .  O dezw ę tę z u -  
w ag i na uczynione powyżej do W y s .  c. k. Komissyi 
Gubernialnej p rzedstaw ienie , do ak t z ł o ż y ć  postano­
wiono.

W niosek up rasza jący  W y s .  c. k. Kom issyą G uber-  
nialną i J W .  naczelnika kraju  o przyw rócenie  dz ia ­
ła lności komitetów pryw'atnych na korzyść pogorzel­
ców krakow skich  zaw iązanych , a p rzez  urzędy  c y r ­
kularne zwiniętych tak w  Galicyi jak o  i w  wielu in­
nych k ra jach  ce sa rs tw a ,  jednomyślnie przyjęto.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 8 3/4 wieczór
/ a  z g o d n o ś ć  z  p r o t o k ó ł e m  o b r a d

Cpodp.) J . Estreicher, Za Sekr. Jinegn. 

Przegląd Polityczny.
Sprawrn szlezwicka ucichła na chwilę: dwie armie nie­

przyjacielskie stoją naprzecjw siebie, ale Duńczycy nie 
wkroczą podobno do Holsztynu, czekając co im konferen- 
cye Londyńskie przyniosą. Niemcy odgrażają się bezpło- 
dneini wykrzyknikami, rząd pruski oddawna umył rece i 
spokojnie patrzy na rezultat wojny i dyplomatycznych za­
biegów. Ale nie tak bezpieczne j'cst jego ' stanowisko 
w sprawie niemieckiej. Austrya występuje coraz energi­
czniej, mówiono nawet, że poseł pruski dostał rozkaz wy­
jazdu z Wiednia.

Sw'iat polityczny we Francyi zabiera się ku spoczynko­
wi ogólne znużenie i wycieńczenie, wszyscy po­
trzebę zarekrutowania nowych szermierzy i nowych sił do 
walki. Reprezentanci władzy i narodu, chcą się zetknąć 
bliżej z opinią kraju; lecz czy będą się mogli wznieść do 
bezstronności poglądu? wątpimy, i właśnie dlatego w po­
dróży prezydenta po kraju nowe dlań widzimy niebezpie­
czeństwo. Dworzanie zapowiadają już powszechnyentuzyazm 
łuki tryumfalne i owacye. Ta podróż wydaje im się ja ­
ko pochód zwycięzcy w końcu którego widzą przenosiny 
z Elizeum do Tuilerów.

Księga historyi leży otwarta; złudzenia te nie sa nowe 
wartoby przypatrzyć się dawniejszym. Na kilka miesięcy 
przed rewolucyą lipcową Karol X chciał się ukazać mie­
szkańcom, aby odżywić ich przywiązanie i przygotować 
do dyktatury, którą zapewne ułożył naprzód wr szeregu 
dekretów. W rzeczy samej entuzjazm ówczesny, był na­
der wielki, Karol X mógł się łudzić popularnością. Sły­
szał tylko okrzyki wesela, odbierał tylko przysięgi wier­
ności, obietnice wdzięczności. Czuł się dość silnym aby 
się postawić wyżej praw i konstytucji, i to zaufanie zgu­
biło go; odpokutował za nie wygnaniem.

Dynastya z roku 1 8 3 0  zanim się spo tka ła  z rewolucyą 
podróżowała po wielekroć po kraju. Książęta przejeżdżali 
Francyą, widząc wszędzie najoczywistsze świadectwa u -  
uszanowania i wdzięczności. I któżby, patrząc na tyle syni- 
patyi i gotowości w mieszkańcach, ośmielił się powiedzieć, 
że ten tron ku któremu zmierzały owe radosne manife- 
stacye, przemieni się niezadługo w garstkę popiołu na placu 
Bastylii.

Nie wiemy czyli prezydent Rzpltej zostanie podobnie 
jak jego poprzednicy przyjęty. Francya lubi parady i uroczy­
stości. Ale w tćm właśnie widzimy tylko znowu niebez­
pieczeństwo niewidząc nowej siły. Nie zawsze owacye 
są objawem opinii, są one częstokroć skutkiem chwilo-
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wego upojenia, zostawiają one tylko trochę kurzu, który za­
ślepia tego co go podnosi. Opinia publiczna mówi spo­
kojnie, okrzyki nie są jej głosem.

W ied e ń  6  sier. G a z e t a  Wiedeńska z a w i e r a  tym ­
czasową ustaw ę o nauczaniu pryw atnem , którą tu 
w całości podajemy:

§  1. W ykład  przedmiotów' naukowych przepisa­
nych dla g im nazjów  i szkół realnych, na p rzyszłość  
może także w zakładach naukowych prywatnych być 
udzielanym.

§. 2. k a ż d y  taki zakład, musi mieć przełożone­
go, bezpośrednio nim kierującego i odpowiedzialnego 
władzom rządowym za stan zakładu.

§ 3. Przełożony winien być: l j  obywatelem pań­
stwa Austryackiego, 2 )  pod moralnym i politycznym 
względem nieskazitelnym, o j  pod względem nauko­
wym winien się wykazać z takiego uzdolnienia, 
jakiego się po nauczycielu szk o ły  publicznej tego sa ­
mego rzędu wymaga.

Nauczyciele muszą także być austryackiemi oby­
watelami, pod moralnym i politycznym względem nie­
skazitelnymi. Od warunku austryackiego obywatel­
stwa może w ładza krajowa w  szczególnego u w zg lę ­
dnienia godnych przypadkach uwalniać.

§ 4. Te prywatne zakłady  są dwojakiego rodzaju: 
albo służy im prawo noszenia nazwy gymnazyum lub 
szkoły realnej, albo nie są do tego uprawmione.

§ 5. Aby pryw atny zakład naukowy, m ógł nosić 
nazwę gymnazyi lub szk o ły  realnej, potrzeba i )  aby 
jego urządzenie w  g łów nych  punktach odpowiadało  
urządzeniu zakładów  publicznych tegoż imienia, tak 
co do planu nauk jak co do środków naukowych, 2)  
aby w szyscy  nauczyciele wykazali się z uzdolnienia 
naukowego dla publicznych składów  tegoż rodzaju 
wymaganego.

§ 6. Do otwarcia zakładu prywatnego, nazwę gy ­
mnazyi lub szkoły realnej noszącego potrzebne jest 
zezwolenie ministerstwa oświecenia. Do tego zezwo­
lenia potrzebnem jes t  udowodnienie, ze warunki §mi 
2, 3  i 5 przepisane są  dopełnione, i że środki utrzy­
mania zakładu na pewną liczbę lat przynajmniej w wy­
sokim stopniu pradopodobieństwa są zapewnione.

§ 7. O zmianach w urządzeniu i nauczycielskiem 
personate takiego zakładu należy za każdą razą k ra­
jowej w ładzy  szkolnej donieść; ininisteryum może 
każdego czasu, z powrndu braku prawnych kwalifi- 
kacyj zakładowi takowemu tytuł gymnazyi lub szko­
ł y  realnej odebrać.

ś> ńt. Nakład n a u k o w y  p r y  w'atny, udzielający w p r a -  
W O Z ie  w ykład p r z e d m i o t ó w  d l a  g y m n a z y i  i szk ó ł  
realnych przepisanych, ale nieubiegający się o nazwę  
gimnazyi lub szko ły  realnej, nie jest  w  urządzeniu 
swmjem obowiązany stosować się do urządzenia tego 
rodzaju szkół publicznych.

§ 9. Do otwarcia takiego zakładu potrzeba: 1 )  
przynajmniej w trzy miesiące naprzód złożyć o tern 
doniesienie namiestnikowi kraju koronnego, 2 )  ozna­
czyć miejsce zak ładu ,  3 )  przedłożyć program opi­
sujący cel i urządzenie zakładu, 4 )  wykazać się z do­
pełnienia warunków §mi 2  i 3 przepisanych.

§ 1 0 .  Hząd może wzbronić otwarcia zakładu dla 
braku warunków §mi 2 i 3  objętych. Jeźli niema 
powodu do wzbronienia, przyjmuje się otwarcie po 
prostu do wiadomości.

§. i i .  Ilząd zatem żadnej nie daje rękojmji nau­
kowych lub pedagogicznych działań takich za k ła ­
dów; pozostawione jest raczej tym, który dzieci lub 
pupillów swoich do takich zakładów oddają, prze­
konać s ię ,  azali takowe na ich zaufanie zasługują lub 
niezasługuja.

$ 12. Wszystkie prywatne zakłady naukowe, zo­
s tają pod nadzorem rząd u ; obowiązane są zatem sk ła ­
dać wymagane od nieb informacye o swoim stanie, 
a rządowi s łuży  prawo, zaciągania wiadomości o ich 
stanie^ w sposób, jaki za najstosowniejszy uzna.

§  13. Jeźli jaki zakład odmówi w ła d zy  rządowej 
wymaganych przez nia informacvj, może być zam­
kniętym; toż samo stać się może każdego czasu, gdy  
pod względem moralnym lub politycznym szkodliwy  
przybierze charakter.

§ 14. Żaden prywatny zakład naukowy jako taki, 
czy to nosi nazwę gymnazyi lub szkoły realnej czy 
nie, niemoże uczniom swoim wydawać prawomocnych 
świadectw tj. takich którychby ważność państwo uzna­
w a ło ,  gdy chodzi o przypuszczenie uczniów takich 
do szkół publicznych lub o inne od państwa pocho­
dzące koncesye, do których uzyskania wykształcenie 
gymnazyalne lub realne jes t  wymaganem. Dla uży­
w ania  świadectw  pramomocnych, obowiązani są  u- 
Czniowie zakładów prywatych poddać się egzamino­
wi w odpowiednim zakładzie naukowym publicznym.

§ 15. Mogą wszakże zakłady naukowe prywatne 
'*yć podniesionymi przez ministeryum do rangi pu jli-  
^ziiych gynmazyówlub szkół realnych, gdy ich urzą -  ( 
Wenie dla zamierzonej korzyści z nauczania dosla- 
,f‘ezne przedstawia rękojmie; w takim razie służy im j 
pi'tnvo wydawania świadectw p r a w o m o c n y c h .  j

§ 11. Kio pragnie nauczać prywatnie przedmiotów j 
dla gymazyów i szkół realnych przepisanych, niepo-

trzebuje do tego żadnego szczególnego pozwolenia
władzy.

Gdy przeto uczniowie pobierający w domu naukę, 
| zg łaszać  się będą do publicznych zakładów nauko- 
j  wych jako uczniowie prywatni, albo do egzaminu 
j w gymnazyum lub szkole realnej; niebędzie się na 
| przyszłość wymagać świadectwa uzdolnienia ich do­

mowych nauczycieli.
§ 17. Zakłady prywatne przedsiębiorące taką in- 

s trukcyą, która w systemaeie szkół publicznych, 
z natury swojej udzielana je s t  jedynie w zakładach, 
które poprzedniego ukończenia nauk gymnazyalnych 
lub realnych wymagają, tylko za szczególnem pozwo­
leniem rządu otwierane być mogą.

Otwarcie i utrzymanie takiego zakładu wymaga: 
1 )  Aby żaden nauczyciel niebył w nim ustanowiony, 

któryby nie został przez rząd uznanym za uzdol­
nionego, tak pod względem naukowości jak i mo­
ralnego i politycznego zachowania się.
Aby środki utrzymania zakładu na pewną liczbę 
lat przynajmniej w  wysokim stopniu prawdopodo­
bieństwa były zapewnione.

§ 18. Przepisy §mi 2, 3 , 1 2  i 16  stosują się i do 
tego rodzaju zakładów prywatnych, wszakże przy­
puszczenie uczniów takich zakładów  do egzaminów 
urzędowych lub do egzaminów w zakładach publi­
cznych dla otrzymania świadectw prawomocnych o tyle 
jedynie miejsc mieć może, o ile do otrzymania tako­
wych świadectw nie wymaga uczęszczania do szkół 
publicznych.

§ 19. Utrzymanie zakładów nauki rysunku, mu- 
L? k?iigr*fii * ^  przedmiotów, podlega warunkom 

M  8 —16  przepisanym.
Inne zakłady naukowe np. szkoły handlowe, sto- 

f°b» ,C|S'1̂  'Y'nny do przepisów istniejących dla takich 
zbliżone"'* z natury swojej najwięcej są do nich

§ 20. I)la instrukcyi prywatnej, o ile takowa za ­
stępować m a  szkoły  początkowe, pozostają dotych­
czasowe przepisy w swej mocy, ale i tu do udziela­
nia prywatnej (hausslich) nauki niewymaga się już 
po nauczycielu świadectwa uzdolnienia.

(W iadom ości bieżące). Wiedeń 5 sierpnia. Dzien­
niki peszteńskie zawierają listę 2 0 9  deput. amnesty- 
owanych, jako też listę 2 7  węgierskich exdeputow'a- 
nych , dla których wyrok sądu wojennego zawieszo­
nym dawniej został. Koniec0 aktu tego zawieszenia 
brzmi jak następuje: Gdy powyżej wymienieni czę­
ścią w skutek przyznania się, częścią w skutek p ra­
wa, przed s ą d e m  w o j e n n y m  n a  d n i u  £ tu  r o ż n e  d a t y }  
przekonani zostali o udziat w  zbrodni zdrady stanu, 
skazani przeto zostają na śmierć przez powieszenie 
i na utratę majątku na rzecz szkód przez rewolucya 
zrządzonych. J .  Exc. c. k. feldzeugmeister i wtedy 
komendant 3go korpusu armii Juliusz baron v. H ay- 
nau potwierdził wyrok ten na drodze prawa, lecz na 
drodze łaski zmienił dla Rakoczego-Parcsetich śmierci 
karę na 1 8 —letnie roboty forteczne w ciężkich kajda­
nach, zaś dla Aleksandra Budy na 15-letuie, dla J ó ­
zefa M adarasz na 9-lelnie więzienie forteczne w kaj­
danach, dla Franciszka Kubiny* na 3-letnie forteczne 
więzienie. Tych dwóch ostatnich od utraty majątku 
uwolnił. Reszcie orzeczony zabór majątku całkiem

 -- le tn ią  ka­
rę forteczną nąjłaskawiej d a r o w a ć  raczy ł.

—-  Książe Bordeaux wyjechał wczoraj w towarzy­
stwie kięcia Levi i hr. Conti do wód w Akwisgranie 
i uda się pierw do Wiesbaden.

Juliusz Szulhof powrócił z artystycznej swojej 
podróży.

P. Lamartine przybył na dniu 3 0  lipca do Aten 
ze Smyrny, zkąd natychmiast popłynął do Marsylii.

. W  Peszcie ostatniemi czasy pojawiło się nosze­
nie oznaków rewolucyjnych, ja^° to: p iór, kokard, 
trzech kolorowych kudatów ifd- Urząd cyrkularny 
w.idział się być zmuszonym przyp°mnieć now'ąodezwTą 
* awniejsze w tej mierze rozporządzenie, iż nakaza- 
nem je s t  zandarmeryi najsurovVgZf  baczer.ie na podo- 

nego rodzaju przekroczenia. K^zden podobne oznaki 
mający, winien być natychmiast przy a,'esztow'anym i do 
( ys ryktowej komendantury odstawionym do dalszego 
w eJ nńerze z nim się obejścia.

‘ ' e d e n  5 sierpnia. Demonstracy* w N ussdorf  zdajo sic .  że  
!»i Byczyną p rzed łużen ia  s tanu oblężenia w  Wiedniu. Rząd 

spoi z iew a ł  się z am nesty i  lepszych sk" tko 'v • s ą d z i ł ,  że ludność 
o aze wdzięczność s w ą  tronowi drogą w łaśc iw ą  j przyzw oitą .  S t a -  

ę p tzec iw nie ;  kto wie do czegoby p,z y s z ło  w N u s s d o r f ,  g d y -  
y uwolnieni  m ewprowadzeni zostali  Jo miasta inną strona. Smutne 

s ą  o pogroź ki j tem więcej , że bez zaufa"11 i legalnej pos”łuszności 
j e m e j  s rony, niemożna ani w ym agać ,  a »> sic spodz iew ać ,  żeby 

ruga posz a  spieszniej  na  drodze reo rganis!acyi i postępu.

; r az e tru ,a  am b a s a d o r  neapoli tańA ' z Powrotem do W iednia  
* m kilku m ia ł  u księcia S zw arcenber?  pozaw czoraj  d ług ie  po- 

Ue’ , " a 'u 7‘ s " y e1' nasad ultra  -  absolutny eh t paw iad a ja ,  że 
poseł w roc .f  z Neapolu z o b a w ą ,  żeby kvoki rządu  tamecznego nie- 
.p  awi y  nowego w strząśnicnia .  Ż e  książę S zw arcenbe rg  przed

odjazdem księcia  Pe tru la  i po jego odjeździc r a d z i ł  gabinetowi ' 
k rólowi neapolitańskiemu postęp rozsądny pod z a s ło n ą  insty tucyj  
odpowiednich p o trzebom , to rzecz niezawodna.

K w es tya  pieniężna między Neapolem i Anglią zdaje się być z a ­
ła tw ioną .  Donoszą t a k ż e ,  że rząd  portugalski zgodził  się na  z a ­
p łacenie 200,000 f r .  rek lam ow anych  przez S tan y -Z jed n o czo n e  A -  
meryki.

N I E M C Y .

i B e r l i n  5 s ierpnia. Z  Holsz tynu nic nowego. M ówią , że Au- 
s b j a  w imieniu swojem i R z e sz y  niemieckiej p ro te s tow a ła  w Ko­
penhadze przeciwko wkroczeniu  armii duńskiej do Holsztynu. Krok 
ten ten, wiecej z a s t a n a w ia ,  żc podczas dwóch ostatnich wojen g a ­
binet aus t ry ack i  zupełn ie  neutralnie się z a ch o w y w ał .  Ale A u_ 
s t ry a  s t a r a  się pilnie o sym pa tyą  dla siebie w Niemczech, m iano­
wicie w tych k r a j a c h ,  w któ rych  P ru s y  dotąd wielki w p ły w  m ia" 
ły .  Dyplomacya a u s t ry a c k a  wiele w tym względzie okazu je  z r a i  
bnośc i, gdy przeciwnie p ru sk a ,  mimo R adow itza ,  k tó rego  za  T ^ y l  
łe r ran d a  lub Mctternicha uważano, dz ia ła  wszędzie nadzw yczaj  nie 
pomyślnie. Przechodząc z konccsyi do koncesyi znajduje  się dziś 
w obec A us try i  w konflikcie, z jak iego  tylko wojną  lub p rzez  
zrobienie w iększych jeszcze  koncesyj w y jść  może. K w es ty a  sporu 
zna jom a,  dla tego niepowtarzam je j ,  mówiąc o Niemczech.  W c z o ­
raj wieczorem ro z e s z ła  się p o g ło sk a  o o d w o ła n iu  p o s ła  p r u s k ie ­
go *  W ie d n ia ,  co bardzo podobnem do p raw dy ,  ale tylko podobnem 
Powód najbliższy t e n ,  że A u s try a  zw o łu je  obecnie lub z w o ła ć  chce 
korpus 20,000 kontyngensu  n iemieckiego,  do którego w łaśn ie  n a ­
leżą :  wojsko badeńskie (k tó re  w y s z f 0 do p ru s)  i między innemi 
w o jska  księstw , k tó re  z Prusam i milita rne konweneye pozaw iera ły .  
J e s t  to w yraźn ie  k ro k  wielkićj  śmia łośc i  ze s t rony  Austryi.  P r z y -  
s tac  na  n iego,  j e s t  dla P ru s  to i  sa m o ,  co zrze c  s i f  dotychczaso­
wego swego znaczenia.  Niepozostało nic innego, j a k  posła, odwo­
ł a ć .  W s z a k  p o w tarzam , że  p isząc przed  wydaniem numeru dzi­
s ie jszego S taa tsanze iger  za  autentyczność wiadomości nierecze, cho­
ciaż j ą  mam z dobrego źród ła .

J e n e r a ł  H ay n au  z n a la z ł  tu św ie tne  przyjęcie  u dworu B y ł  u 
k ró la  na  ob iedzie. Królewskie powozy go p rz y w o z i ły  i o d w o z i ł r  
Po ulicach m asy  ch łopaków  za  nim b ie g a ją ,  ale żadnych niedonu 
sz cza ją  s,ę meprzyzwm tości .  G roźna postaw a  s ta rego  z w a s  l i  
po pas żo łn ie rza  u trzym uje  w  respekcie  lud o k rą ż a ją c y  go „a  
chadekach.  K la d d era d a tsch , dziennik s a ty ry c z n y  pozwala  sobie ro ­
bie dowcipy, każąc  klęczeć na grochu z tab l icą  na piersiach .nie­

posłusznemu ch łopcu11, lub p rzypom ina nazwisko pod Bresc ią  naby­

te. J e n e ra ł  byw a  regu larn ie  w tea t rze  na  rep rezen tacyach  Racheli  
i l iczy  się do en tuzyazow anych  wielbicieli a r ty s tk i  k laszcząc  przed 
innymi na  jej uczczenie.  Zapew ne ty lko  dowcipniś j a k i  rozn iósł  
w iadom ość,  że H aynau  wstąpi  do s łu ż b y  pruskićj.

F R A N C Y A .
P a ry ż  3  sierpnia. D o n i e ś l i ś m y  p o p r z e d n i o  o me— 

moryale jen e ra ła  Preval napisanym z polecenia pre­
zydenta. W y p ad ł  on niekorzystnie dla jenerała  Chan- 
garnier, ale teoretyczne rozumowania nie przejdą w  
praktykę. Nie dzisia j czas różnić się i o s łab iać ‘si­
ł y  stronnictwa konserwatywnego, jenera ł  Channar 
nier jes t  za nadto mocnym filarem, aby jego ptfrnoc 
lekko cenie godziło się. Nie tylko więc prezydent 
ale nawet nieprzychylny jenerałow i minister wojnv’ 
oszczędza Changarniera, jakoż podany przez tegoż 
plan obozu wersalskiego zatwierdził w  zupełności i 
prosił kolegów swoich, aby żadnej w nim zmiany nie 
czynili. Usłuchali go ministrowie, bo jak powiedzie­
liśmy, dzisiejsza chwila jes t  stanem ogólnej niemocy 
zwątpienia, wahania. W szyscy  reprezentanci w ła ­
dzy udają .się w podróż dla zetknięcia się z o- 
pinią kraju, ale nic by nie było dziwnego, gdyby wró­
cili niezdecydowani tak ja k  są  dzisiaj, bo i w k ra -  
J'1 stanowczej i przeważającej decynyi nie widać. 
Dnia 14  b. m. prezydent Rzeczypospolitej w j jeżd ża  
do Macon i Lionu, zkąd przez Besancon uda s i ę  do 
Szlrasburga, Metz, Nancy następnie do Cherbourga 
gdzie nań flota oczekiwać będzie. Zdaje się, iż Lu­
dwik Napoleon nie ma chęci podróżować po połu­
dniowej Francyi, bo sympatye tamtejszych mieszkań­
ców są  znane, a nieukontentowanie ich rozjątrzone 
ostatnim wypadkiem w  Marsyli. W  mieście tem in­
tendenci zdrowia nałożywszy kwarantannę na statki 
przypływ ające  z miast zarażonych cholerą, zostali 
usunięci, a w miejsce całego bióra zamianowana nad­
zwyczajna komissya. Instytucya ta miejscowa nale­
ża ła  do najdawniejszych; pozbawieni urzędu inten­
denci protestowali, przeciwko ministeryalnemu rozpo­
rządzeniu, między innemi protestacya mera, jako  na­
turalnego prezesa intendentów miała być bardzo e -  
nergiczna. Współcześnie nadszedł uo Marsylii list 
pana Berryer, który oświadcza w imieniu reprezen­
tantów', że niczego nie oszczędzi dla^nakłonienia mi­
nistra do szanowania praw miasta Marsylii i intere­
sów jej handlowych. Ztm rała się Izba handlowa m ar- 
sylska, mówiono o dy«dssyi. Zwolna nie
porozumienie to zaczęło przebierać postać coraz to 
groźniejszą, mnóstwo negocyąntów ; interesowanych
w k w re s l y i  widzo ' ‘ 8ię na bursę; na szczęście
robotnicy nic zn&ja cj lustoryi nie wyszli ieszczo 
na ulicę. Tymczasowy prefekt pokazał się na bal­
konie pałacu prefektury, a ie nje dozwolono mu mó“ 
w i ć  i owszem zmuszono do wysłuchania najdrażliw­
szych na najw yższą w ład zę  zażaleń; w s z a k ż e  jak  
powiada wczorajsza telegraficzna d e p e s z a  szczęśli­
wie uspokojonym zostało. Mimo to ani jeden dzień-
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nik marsylski nie chwali w  lej kw estyi postępowania

m 'D z is ie j s z e  p o s ie d z e n ie  r o z p o c z ę ło  s ię  od w n io sk u  
k tó ry  p r z e ło ż y ł  prokurator je n e r a ln y  ce lem  u p o w a ­
żn ien ia  do ś le d z tw a  p r z e c iw  panu H en n eq u in ; b ro n ił 
s ię  o sk a r ż o n y  z g o d n o śc ią , a le  di. z w y c ^ s t w a  ą ł o :  
w n ie  p r z y c z y n iła  s ię  pom oc pana D u p in ,y .kj .  p r :r v -
sPe z w ią z k i  p rzy jaźn i z  o jcem  je g o  ł ą e / j ł ) .  1 rzj 
s ią p io n o 'd a le j  do b u d żetu  i p o s p ie s z n ie , p o w ie d z ie li 
b y śm y  n a w e t , b e z  r o z w a g i p rzech o d zo n o  k o le jn ie  
w s z y s tk ie  a r ty k u ły  b udżetu  d och od u .

Renty 3 %  58 —30 pod. 20 ecnt. Ronty 5 %  DC—95. podw. 5 c. 

er. P a r y ż  3 sierpnia. Opis pożaru Krakowa, w ed łu g  
podań C z a s u , zrob ił dziennik la Pologne,  w ychodzący  
w  Paryżu, dwa razy na m iesiąc, pod dyrekcyą pana C y- 
pryana Robert, znanego sław isty  i przyjaciela Polakow. 
Opisu tego  n iepow tórzył żaden inny dziennik. F ran cya , 
mając mało stosunków  handlowych z Krakow em , me czuje 
materyalnej pobudki do dobrego czynienia. Mówię o 
materyalnej p ob u d ce, boZachód zajmuje się  g łów n ie  in te­
resami m ateryalnem i, uważając je  za podslaw ę interesów  
moralnych i narodowych. Hamburg, zajęty wojną sz le s -  
w ick ą , n ie przyczyni się  zapew nie do ulżenia losu Krako­
w ian: pozostaje w ięc  sama Polska. Ilość składek zebra­
nych na ten ce l w ew szystk ich  jej dzielnicach i zapał z 
jakim będą składane, pokażą jak czujem y naszą pow in­
ność naszą solidarność, nasz honor.

Kiedy w  K rakowie nędza  i zg rzy tan ie  zębów , w e F r a n -  
cyi b ezp ieczeństw o , spokojność  i dostatek . 1 a trząc  na
dobry byt F rancyi, na w zm aganie s ię  jej finansów, zda­
w ałoby się , źe  obróciła na sw ą korzyść n ieszczęścia  ca­
łe j  c.u .opy  w schodnio-południow ej. Ona dała do nich  
p o b u d k ę ,'a  te r a z , jak się w yraził jed en  pisarz, umywa 
ręce  w  krwi głupich. A le rok 1848  sta ł się dla naro­
dów w ielką nauką: p rzesta ły  one patrzeć z zaślepieniem  
na Francya', jakby w  tęczę , z w yrzeczeniem  się w łasnej 
indyw idualności , p rzesta ły  w ierzyć kłam liwym  słow om  
oppozycyi, którą Francya od sieb ie  odpycha; przychodzą  
one do myśli w łasnej, do unarodowienia sw ych interesów , 
a to je s t  postęp ogrom ny, który rokuje na przyszłość  na­
dzieje. Cała Francya zajmuje się dziś pracą i produkcyą, 
zapominając o rew olucyi, socyalizm ie i propagandzie z e ­
w nętrznej;'produkcyą p ow iększy je sz c z e  jćj zasoby; Fran­
cya*, przez pracę i prędki zw rot z drogi b łędnej, p ozo­
stanie w ięc  je szcze  w ielkim  narodem. Zgrom adzenie na­
rodow e czeka z niecierpliw ością dnia 15 b. m ., w  którym  
będzie m ogło  zaw iesić sw e prace przez 3 m iesiące. B yły  
obawy, aby Ludwik N apoleon, korzystając z w akacyi Iz -
bv nie z rob ił Coup d ’E t u t  na rachunek  cesarstw a ale

zgrom adzenie narodowe okazało się  czujnem. Komisya 
d o zo rcza , złożona z 25  reprezentantów , została obrana 
z ludzi nieprzychylnych pałacow i elizejskiem u, a naw et 
z osobistych n ieprzyjaciół Ludwika Napoleona. Nastąpiło  
to w skutek aliansu iegitim istów  z republikanami, do cze ­
go  m iał dać pobudkę sain jen era ł Changarnier, w  obawie, 
aby w czasie  w akacyi Izby, Ludwik N apoleon n iezrzucił 
go  z kom endy departamentu Sekw any i nie p ow ierzy ł jej 
jednem u ze  sw ych zauszników , który Coup cl E ta t -  by u -  
ła tw ił. Alians legitym islów  z republikanami, pomimo; ze 
b y ł chw ilow ym , okazał skutek je sz c z e  w czoraj, z okazyi 
w yboru p rezesów  biór Izbow ych, do których po raz p ier­
w szy  od r. 1849  pow ołanym  zosta ł jen era ł L am onciere, 
przyjaciel Cavaignaca i stronnik R zeczypospolitej umiarko­
w an i]. Takie usposob ien ie  Izby w strzym a niezaw odnie 
L udwika N apoleona od k r o k u ,  k tóryby  go  pow iodł do 
Tuillcries, ale k tó ry  m óg łby  go także pow ieść do V incen­
nes. Ludwik N apoleon podda się zapew nie pod wolą 
w ięk szości Izby, która je s t  najwyraźniej konserwatorską, 
jeżeli nic monarcliiczną. Na teraz, stara się  on o pozy­
skanie opinii publicznej: w  tym celu , ma odbyć podrożę 
do Hawru, Cherburga, Strasburga i Lugdunu. 1 odroze te 
okażą nam, jakie są życzenia ludności, czy  m onarchiczne 
czy  republikanckie. Jenerał Changarnier zakłada obóz 
pod W ersa lem ; czyni to w  zam iarze utrzymania hartu 
żołn ierza, który kantonuje w  porządku w ojennym  w Pary­
żu  i departam encie Sekwany.

O drobnych czynnościach zgrom adzenia i jeg o  szam o­
taniach, nie warto wspominać. Francya m ało się zajmu­
je  wojną w  S z lesw ik u , pragnie jednak zw ycięztw a Duń­
czyków , potępiając chciw ość niem iecką. Pan Thiers ba­
w i obecn ie w  Brukseli. M ów ią, źe  w tern m ieście miał 
w idzieć się  Z księciem  M eternichem. Dnia 2 2  b. m. ma 
Sie zebrać W Frankfurcie nad Menem kongres pokoju, 
w  zamiarze naradzenia się  nad zaprowadzeniem  sądów  
polubow nych m iedzy narodam i, i nad zw ołaniem  posłów  
ze  w szystkich krajów, w  celu  u łożen ia  kodeksu narodów. 
Są to p ia  des id e r ia  do jakich mogą dać tylko pobudkę 
A nglicy, zam knięci na w y sp ie , a korzystający z pokoju i 
handlu. W sp ółu d zia ł jednak, jak i b ierze w  mm Francya, 
Pokazuje, źe  Francuzi nie myślą w ojny prow adzić; źe Eu­
ropa będzie się umiała przeobrazić w  sob ie samej bez  
w ojny zewnętrznej; źe narodow ości uciciiuęzone ę ą zo ­
staw ione w łasnej en ergii i pracy. M inister wojny ran- 
cuzki dal zapewnienie, źe w  ciągu roku zm niejszy armią 
o 7 0 ,0 0 0  ludzi, sprowadzając ją  do 3 8 8 ,0 0 0  piechoty i
92,000 jazdy.

Ksiądz Sem eneńko w ydał w e francuskim język u  dzieło  
- j  : l o w i a ń s k i  i  je g o  d o k ry n a  w e d łu g  nauki

kośc io ła .  Jest to  g r u n t o w n e  z b ic i e  n ę d z n e j  n a u k i , k tó r a  
p o p r z e w r a c a ł a  g ł o w y  niektórym P o la k o m .  Ks. Sem enen- 
k o  w y k a z u j e  z ł ą  w ia r ę  T o w ia ń s k ie g o  i j e g o  am bieyą .  Za- 
b a w n ó m  j e s t ,  źe koalizując s ię  z s o b ą ,  \  Mic"
k ic w ic z  b ra l i  s ię  w z a je m n ie  za  p r o s t e  na  u  i o  j e -VICZ Dl n i l  Sie

chciał podejść drugiego. W szyst o A  )  P™"
»ią śm ieszn ością , gd yb y  nie liczba nieS*“ ‘ i rozsądku  
rych misterna nauka, odwracając od p 1 j ą >
przyprow adziła do obłakania.

den
sta

Inseraty .
W  czasie pożaru d. 18 lipca przy wynoszeniu rzeczy na planty 

zagubiony został  spód od szafy rozbieranej orzechowej, i szuflada 
od komody orzechowej,  z wypustkami białemi, z zamkiem . bez an- 
tab U kogoby takowe rzeczy przez pomyłkę znajdowały się, u-  
praszam o odesłanie do sklepu P. Verderbcr, ulica Grodzka , a od- 
dawca odbierze nadgrodę. C89 *“3)

Kronika miejscowa
K r a k ó w  7 sierpnia. P. Verderbcr, radzca mirj®ki prosi n»s o 

t ctrzelbickiego w Nrze
sprostowanie omyłki w rapporcie p. raozcy ^  ulicy S ló
,77  pisma naszego umieszczonym. W  pożarze Pr * y ^  
zefa odznaczył się Wdhcbn Żurowski my ni miejskiźj przcd.
Pomiędzy zaś osobami do wynagrodzenia ^  murarz , Dębanich 
stawionemi. znajdować sie winni Karol Dz ai
mylnie nazwany, i Paulina Maj nic zaś Krakow;0 w y_

_  Zdaje nam się, że los i powodzenie j „ ie jcst
chowana i wykształcona a r tys tka ,  gdzie ,

* , , ; . i> Hoffman w krótkim czasie
dla naszych czytelników obojętnem. r .  »

c k. teatrze opery w W ic-  
uzyskawszy pozwolenie debiutowania na •

• * 1 „  .i R e f e r e n t  dz i enn i ka  W an-
dniu, wystąpiła  d. 19 p. m. w roli Lucy  • . . , .

; c , . . • , . ko.il/o przychylnem dla śpiewa-derer nie b y ł ,  j a k  sie zdaje,  w bai j - , • • • . .  :
. . .  x wviśc z podziwicma, jak  paniczki usposobieniu, a  nawet nie mozc

Hoffman tak mały posiadajac głosik mogła sie odważać na przy 
jecie takiej partyi;  wszelako nie mógł zataić że p. lloflman posia­
da metodę elegancka, manierę nadobną, szkołę dobrą, wdzięk, co 
wszystko" pochlebne "u publiczności wyjednało jej przyjęcie. Dzien­
nika Theater-Zeitung  sprawozdanie wcale inaczej brzmi. Referent 
donosi nam, że dom zwykle w lccie pusty (wyjąwszy dnie Proro 
kaj d. 19 p. m. nadzwyczajnie licznie przez „kawalerskich F ra n ­
cuzów północy" nawiedzonym był. „Podoba nam s ię ,"  mówi on 
„ten udział narodu dla rodaka, całości dla. części, jest  on piękny^ 
„szlachetny i rycerski"— „Udział ten by ł  zasłużony, miły gość 
„wszelkiej dokładał usilności by sympatyę swych rodaków uspra­
wiedliwić"... „P. Hoffman posiada organ miły, znakomitej objętości, 
„chociaż mało clegiacki, tak że partye jak  np. Córka P ułku  wię- 
„ccjby do jej usposobienia przypadały".... „Mimo to w wysokim sto- 
„pniu dramatyczną partyę L u c ji  za doskonałą uważać wypada^ 
„Artystkę przywołano po każdym akcie, a nawet podczas śpiewu." 

✓ ■ - —— ■

— (A .  N.) W  N. 178 dziennika Czas wyczytaliśmy doniesienie 
o udzielonym przez Komitet wsparciu 0 0 .  Franciszkanom i Dorni 
nikanom. W  końcu zaś następująco s łow a:  „P. Brandys zobow.ą
x»r , l » . u r c ^  potrzebnego drewnianego budulca na odbu
dowanic kościoła i klasztoru." To ciemne, niezrozumiałe a nawet 
niezgodne z prawdą wyrażenie się, spowodowało nas do oświad­
czenia, iż W P.  Brandys nikomu się niezobowiązywał dostarczyć 
materyału na odbudowanie kościoła i klasztoru, ale tylko podzie­
lając smutne i opłakane położenie XX. Franciszkanów, oświadczył 
w przychyleniu sic do prośby X. Przełożonego, że ile możności bę­
dzie sic s ta ra ł  dopumódz zgromadzeniu przez udzielenie materyału 
drewnianego. Oby te nieocenioną gotowość i chęć połączoną z oj- 
cowskiem politowaniem, które cała  rodzina W P. Brandysów nad 
nami okaza ła ,  Bóg błogosł» 'vie" stwem swoim stokrotnie wynagro­
dzić jej raczył!  Oby ona tym wszystkim dla których najwyższa 0 -  
patrzność nic szczędziła swych darów, s ta ła  się silnym pochopem 
do ochoczego niesienia pomocy i wsparcia ku odbudowaniu zgorza- 
łych starożytnych świątyń, które miasto nasze przez tyle wieków 
zdobiły. X. Daniazy Zielewicz Przełożony XX. Franc

n°) i ® -  UW IADO M IENIE. [6]
Ułatwiajac wyjeżdżającym w Królestwo-Pulskie wyrobienie w izy  

passport,, u C . - R o s s y j s k i e j - A m b a s s a d y  w Wiedniu, mam zaszczyt 
donieść interessownym osobom, iż passport,, przez mnie posyłane 
odbieram z w izą  najdalej 6go dnia tj.= zwrotną pocztą.

A .  T e s j tn r c z y n
przy ulicy Floryańskiej pod L. 533 (w  5tym domu od Dramy.)

Jan Nepomucen Galii
RZEŹBIARZ I KAMIENIARZ

upoważniony od Rządu 
Z powodu nieszczęśliwej pogorzeli dnia 18 lipca r. b. mieszkanie 

=>wojc z ulicy Grodzkiej z pod N. 225 gminy II przeniósł na ulicę 
Slradom pod N. 20 gm. VI na przeciwko Seminaryum XX.^ Nlissy- 
onarzy. I jak  poprzednio doznawał w przedmiotach swej sztuki 
ciagfych względów Szanownej Publiczności, tak i obecnie ma na­
dzieję,  że i nadal temiż udarowanym zostanie. (9 0 -1 -3 )

S p r o s t o w a n i e .
OJnośnie do artykułu w Nrze 174 dziennika Czas z d. 31 lipca 

r. b. zamieszczonego, a mnie dotyczącego, dziękując pp. Święcickie­
mu, Furmankiewiczowi i Bojanowskiemu za ich wspomnienie o mnie, 
mam sobie zarazem za obowiązek rzecz sprostować w ten sposób: 
iż żołnierze w mowie będący, dali przy gaszeniu dowód najwięk­
szego poświecenia, oraz że póki była nadzieja ratowania, wspólnie 
ze mną wytrwali,  a zatem odkomenderowanie takowych miejsca nie 
m i a ł o .  Następnie i ten szczegół w wzmiankowanym numerze Czasu 
podany, sprostować winienem, iż nie z JVV. Jenerałem, lecz z pa­
nem kapitanem Beumel, widziano mię rozmawiającego, do którego 
udałem sic o pomoc z taką gotowością mi przez niego natychmiast 
ofiarowana, za które mu publiczne składani podziękowanie.

($3} c Zygmunt Zeisel Dentysta.

(86) KELLNER (1 -3 )

Do rcstauracyi Hotelu Drezdeńskiego, potrzebnym będzie zdatny 
Ober-Kellncr, któryby umiał dobrze pisać i mówić po niemiecku 
jako też i po' polsku. Życzący sobie zająć to miejsce zechce się 
z g ł o s i ć  do właściciela tegoż Hotelu. Lipiński.

Niniejszem składam dzięki Dyrekcji Towarzystwa Assekuracyj-  
nego w Wiedniu, ktńrćj Agentem dom handlowy pod firmą: Antoni 
Hoelzel, za s p i e s z n e  i  r z e te ln e  wypłacenie mi sumki, jaka  mi 
sic z tył u Fu mianego zabozpieczcnla kamienicy mej na teraz spa- 
lonćj. należała. — W  Krakowie dnia 6 sierpnia 1850 r.

( 9 4 )  Kazimierz Ram sa.

Przyjechali <lo Krakowa »<• dnia « do ^s icr im ia .  Ankwicz
Tekla hr., Dzwonkowski Lc<>» ‘l4l,r- *  G a l i c y , }  -  B u k o w s k i

. . . .  1 .     Aleksander marn-ni im Zaleski nlar-

 jvnicr, z KunUk i
i z  S a l / . b r u n u ;  —  |» a l ad i  T i ! o J « ł’ ł * * ,s b a ' U/.  . „  „  Ł, ...

Wyjechali. Ma szewski A"**'**-'• d" ~  Heller Emilia.
I Sangiiśzko lluman. do T .rn « w» |  “  s,« S » ;* k «  Iw belU  księżna, 

do Gumnisk; -  Wiśniowski do Zatora;  -  Prezentkie-
wicz Michał, do Suchy.

pod tytu łem :

U r t  ę <1 O W e.
Nr. 11,527. RADA MIA* TA ''RAKOWA.

W g d z i a ł  Adi>l >rli* fra f lJ i  * S k a r b u .
W zvw a Andrzeja S tan is ł* "^  iNovvaka popisowego z r. 1822 pod 

Nr. 399 w gm. IV w listach bon-Krypcyjnych zapisanego, ażeby 
w przeciągu sześciu tygodni n,a  ^ ai ^ .asscn*crunkowym dla zado- 
s \ 6 uczynienia obowiązkom ° "  0Sl1® a 'v'^ inaczej za zbie­
ga rekrutacyjnego byłby “ ^ ^ r e z e s  ^  "

^34 1- 3)  ^ ekr* ^iny? J . Estreicher.

J U B I L E R
d o tk n ię ty  p o ż a r e m  w d. 18 z. m.,  p r z e n i ó s ł  sk lep  s w ó j  z w y r o b a m i  
zło te  mi i s r e b r n e m i  z u l icy  G rodz k ie j  z pod N. 37 w  ulicę Florv-  
a ń s k a  pod N. 554 do sk lepu  b r a t a  s w o je g o  z e g a r m i s t r z a ,  o czem  
S z a n o w n a  P u b l iczn o ś ć  z a w i a d a m i a ,  p o le c a ją c  s ię  j e j  ł a s k a w y m  
w z g lę d o m .  (8 5 -1 -3 )

W  owczarni Tońskiej w Okręgu krakowskim na t ra ­
kcie z Krakowa do Szyc .  znajduje sic do sprzedania 
Owiec wybrakowanych tćj wiosny sztuk 6*7. zdatnych 

^ ^ ^ s r s s ^ j e s z c z e  do chowu, a mianowicie: m acior24. baranów 8 , 
skopów 35. Ryczący sobie nabyć, mogą się zgłosić na miejsce 
w folwarku Tońskim, lub do właściciela w Krakowie przy ulicy 
Siennej N. <570 w domu Kurkicwieza. Kupującemu razem oznaczy 
się cena ogółem licząc w przecięciu za sztukę. (91 -1 -2 )

P orcelany A ngielskiej
po cenach znacznie zniżonych. 
(92-1-3)  A. Ginnplowicz.

Otworzywszy f a b r y k ę " o r g a n o w  w Krakowie przy
ulicy Floriańskiej pod L. 519 zawiadamiam osoby interrssowane, 
iż przyjmuje obslalunki każdego rodzaju Organów, za których do­
kładność do lat kilkunastu ręczę. Nicmnićj wszelkich reparacyi,  
„odejmuje się, jakoteż i sturc organy w zamian binre.

(7 8 -3 -1 0 )  A. polski,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K arts  k r a k o w s k i  z  d n i a  8  sierp. Banknoty 92. — Pruski kn- 

rant  H U 3/ .-— Imperyały ros. 34. 24. —Ruble srebrne nowe 101 ‘/6. 
Dukaty złp. 19. 27 .— Listy zastawne Król. Pols, bez kuponów 101. 
Lis ty  zastawne Galicyjskie żądają 9 9 '/j dają Cwancygicry 
stare 105'/6 nowe 106.

K u r s  w i e d e ń s k i  g, d n i a  fi sierpnia. — Metaliki 97. — Nowa 
pożyczka 83%. — Akcye Banku w i ć d e ń s .  " 8 0 . — Akcyc Kolei żel. 
113. Agio od złota. 21. Agio o d  srebra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z d .  fi sierp. Banknot, auetryac. 8 8 %. — 
Dolskie papiery 96. — Listy  zastawne Królest. Polsk. 9 5 / , . — 
Akcye kolei żel. Krako. -górno-szląs.  69'%. __________

SPOSTRZEŻENI A METEOROIjOGICZNE.

STAN BABOM, 
w mierze p a - 

ryzkiój epro- 
wadzony do 

0" Róaamura.

HT0V. CIEPŁA 
B-edł»iig 

^^aomura.

PRBŻNOŚĆ 
pary  wodnćj 
w powiev: :i 

czyli e.

K IE B D N B K

w iatru

B f t t e ź e a i e .

4’”. 6027” 3
19. 6 5 93

STAN

A T M O S F S B Y .

Ż5JAWISKA

n a p o w i e t h ^ n k

9SMIANA T ttM P E H  A TU RY  
W

ciągu , dnia
od j do

ppł. za. średni ' pog. z chmur, 
pł. za. s łaby j pochmurno 
pn. za. średni ! »

f  26.° 6. t  10." 9.

Do Niiineru (lzisiejsze80 d o licza  się  Dodatek.



Dodatek do Ain 181 Dziennika CZAS.
l i s t a  IX.

na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Komitetu Pogo­
rzeli miasta Krakowa złożonych.

I m i e  i p r z e z w i s k o  d a w c y .

Dulębowscy Ignacowie  ............................................................
Z pocztam tu Ja ro sław sk ieg o  . ...................................................

Goście zebrani w Truskawcu ze składki, 
jako to:

Stadnicki Alexander . • • • • ■ • 250 z ł r .— kr.
Rozborski M ic h a ł .........................b +F zlotem.
Komorowski A d a m ..............................................
Borkowski H e n r y k ............................... 25
Pomezański K o n s ta n ty ....................................... 15
Krzeczunowicz K a r o l .......................................46 „ 30
Komorowski Cyprya n .................................. ......
Antoniewicz Jakób  ....................................... 10
Hr. Fredro Edward X a w e r y ............................10
Zbyszewski major  ....................................... 10
Hr Stadnicki E d w a r d .......................................50
Zbyszewski, Dr. m e d y c y n y ............................10
Peres , • • * .................................   5
Puzyna W ło d z im irz ................................10
Antoniewicz A n to n i ................................20
Blumm Zygmunt, Dr. medycyny . . .
Hr. Karnicki T eodor..................................
Jankowski Ig n acy .......................................
Micewski A d a m ..........................................
Koprecki........................................................
Wrabetz k o n sy lia rz ..................................
Madejski P io tr .............................................
Gutkowski F e r d y n a n d ...................................... 3Q

’. . 10
. . .  20
. . .  10
. . .  10
. . .  10

5
5

10
10
10

5
5

10

Krzeczunowicz Ignacy
Zawadzki M arc in .......................
Pasynkowski Tomasz . •
W ereszczyński, Dr. medycyny
Gniewosz Damian.......................
Trzeieński J ó z e f .......................
Zaremba F ran c iszek ............................................ 20
Hr. Fredrowa S e w e ry n o w a ..............................5
Stalporn, Dr. m e d y c y n y ................................. 10
G niewosz J ó z e f ........................................................ lO
Jawornicki E ustachy ............................................ 10
Rozborska Józefa .................................................. 10

10
20
25
25
50
15

5
5
5

Urbański Jan u ary .......................................
X. Sapieżyna L eo n o w a............................
Grabowska O lim p ia ......................  • •
Suchodolska Izydora ..................................
Krzeczunowicz W a le r y a n ......................
Gębarzewski Ludwik, Dr. medycyny .
Schmidtowa...................................................
Jankowski W ojciech..................................
Ks. Buchwald F e l ix ..................................
Baronowa B ru n ic k a .............................................15
Czajkowski, Dr. m e d y c y n y ............................10
Antoniewiczowa J u l i a ......................................... 5
Wadowski E d w a r d ...............................................5
Baron Brunicki J u l i a n .......................................10
Trojanowska W alentyna.......................................10
S c h r e i n e r ................................................................1
D o e l l e r ..................................................................... 1
P ie śc io ro w sk i..........................................................®
Skrochowski M a n sw e t.........................................®
Lewicka S y d o n ia .................................................. y 1
Malczewski i Łukaszewska................................. 10
Barycz L u d w ik a .............................................
Ks. K aczanow icz.............................................
Rozborska Filipina . . . .  1 AA zł° tem-
Rozborska A n ie la .................................................... 5
Rozborska Kamilla  .........................................5
X. Lubomirska J e r z o w a ................................. 50
Skrzyńska W incentow a.......................................10
Russocka Izabella..................................................10
Czechowicz A le x a n d e r ..................................

■ & 2 L S * T “  • '

Bohdanowicz D eodat. • ....................... c
Dąbski Alexander. • • .................................

Aniela ! i i i < #*»<*>"•
Cybulska Lucya 
Skrzyński Xawery
Moysa J a n ............................................ *
Prunkul Krzysztof................................. • '
Ł u k as iew iczo w a ...................................... •
Kral F r a n c is z e k ................................. • •
Dochód z koncertu pana Kossowskiego
Romer A l e x a n d e r .............................................
Florkiewicz J u l iu s z ....................................... ...........................
Hr. Badeni K a z im ie rz ............................ • ...........................
Sożański Antoni z Tarchanowie . . . . • •  ' ' . '
Z Koncertu danego w ogrodzie Strzeleckim przez muzy .

5

10
10
15

5 
10
6 

122

#

Monetą
p o l s k ą .

Zł. poi- ]gr

Monetą
konwencyj.

Zł. reńs. | kr

10

20
30

1261 30

1000
10

500
50

I m i e  i p r z e z w i s k o  d a w c y .

#

wojskową w Niedzielę 28 lipca wpłynęło przez pana
Jana Kant. H ahna........................................ ‘

Małe towarzystwo we Lwowie pod Trzema Koronami
Wituska E m i l i a ............................
Anna de P a u l i s ............................
Majewski Tom asz............................
Y. X. 100 rubli czyli . . . .
Paszkowscy.......................................
Minter Ludwika z Warszawy 3 półimperyały w zlocie czyi 
Składka zebrana w Tarnowie w domu ks. Sanguszków
XX. Lubomirscy H enrykow ie.............................................
Jakielaszek M a r c in .............................................................
Paszkowska Anna bransoletkę z ł o t ą ............................
Wodzińska Konstancya z P oznania ..............................   .
Nilsche W alerya, obywatelka z cyrkułu Rzeszowskiego, 

p ła sz ^  damski, zarzutek dwie, szlafroków dwa, ko­
szul sztuk 1 2 ..........................................................................

P. Pisz, drukarz z Bochni, pism Goczałkowskiej 50 egz.
Hr. Krasiński Z ygm unt..............................................................
Poller K a s p e r ...............................................................................
O żaro w scy ....................................................................................
Borecki A dam ...............................................................................
P- K. W. kuponami p o l s k i e m i .............................................
A. N..................................................................................................
Stanisław i Seweryna M e u s ..................................................

Summ a L isty  IX.
Z p rzen iesien ia  8m iu List_

10
3

O gólny w p ły w  9 C‘U L ist do d. 29 lipca |  13

Monetą
p o ls k ą .

Zł- poi- jgr

Monetą
konwencyj.

Zł. reńs. | kr

22

666
420
100

2000

10000

20

20

14228120 
14958 10

88
25

3
30
30

233
1000

4

25
1000

25
5
2

10
15

4351
16293

29187 -11 20645

54
40
34

Złr. 100
99 100
?? 100
5 ? 150
99 40
99 60
99 8
99 20
99 10
99 9
99 5
99 5
99 5
99 5
99 2

Jasiński z Zahajpola 
Juliusz Reid: paletot, 

kapelusz.
Nowicki Jakób 
Bobrzański Roman

kamizelkę, dwie chustki do nosa

Summa Listy X.
Z przeniesienia 9ciu List

200

20

8000

25

4

25
50

L I S T A  X.
na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Komitetu P ogo­

rzeli miasta Krakowa złożonych darów.
Bezimienny A. P. L. przez Przewielebnego Ojca gw ar- 

dyana 0 0 . Reformatów . . . . .
XX. W ikaryusze kościoła katedralnego 
S. N. z matką . . . . . . .
Z Nagoszyna . . . . . . .
Z Nagoszyna różne bielizny.
Nadesłane . . . . . . . .
Łańcuszek złoty od pani Romer.
T. M. przez pana Benoe . . .
Obertyński Leopold z Galicyi . . . . .

Ż e sk ładk i w Gorlicach:
Ks. Jabłonowska Marya 
Hr. Wielopolski Jan 
Łętowski M arcelli.
Miłkowski Felix .
Hr. Stadnicka Apolonia 
Zaleski Teofd 
Wojtawska Anna .
Muczkowski Tadeusz . . . „ 20 ) — ------------ — 619
Tabaczyński Ludwik 
Rozmatowski Walenty .
Olszewski Leon . . . .
Ks. Haass Alojzy . . . .
Brzeziński . . . . .
Długosz Jan . .  . .
Miazga Marcelli . . . •
Hr. Komorowska Cypryanowa ze Lwowa 

•Zieliński Tomasz, naczelnik powiatu Krakowskiego, przez 
D. E. Friedleina

13
O gólny w p ły w  10°*“ L ist do d. 30 lipca 13

100

100

25

5
20

100
8320

29187
37507

983
20645
21628 34

L I S T A  XI.
na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Korni etu P ogo­

rzeli miasta Krakowa złożonych daiow.

Od parafian Raciborowskich chleba bochenków 13.
Szydłowski Kajetan .
XX. Karmelici Bosi z Czerny
Schulz Jędrzej . . . . • '  - "
7a' składki na ręce P. L. Sicmieńskiego za staram 

pana Teofila Borkowskiego, dyrektora teatru 
: skiego wr Tarnopolu .

Nowicki Alojzy
Seifert Teofil 45 rubli czyli . • ’ w  ’ .
Loeffler Edward z Klagenfurtu przez ręce p. nzla 
Brzeszczyński Napoleon 
W- Franciszka . . •
Sudecka Sydonia z Sambora •

| 5
25
25

I 96
1 5

300

l0l
8Jn1 11 j

30



2 DODATEK DO CZASU.

I m i ę  i p r z e z w i s k o  d a w c y .

#

Monetą
p o l s k ą .

Zł. poi. Jgr

28

Ze składki w Szczawnicy przez pana Józefa Szalaj na­
deszło • „  . '  • • ’ ‘ i iZ e  sk ła d k i w G w ozdzcu  p rzez  pana M o­

chnackiego n adesłano :
M o c h n a c k i  Klemens, nauczyciel pryw. lO złr. — kr. 
Klasztor Gwoździecki XX. Bernar. . 2 „
Księża podrzędni tegoż klasztoru . 8 „
Radzikiewicz Jęd., c. k. komornik 1 :£{:hol.
Puzyna Roman, uczeń p. szk. real. 1 „  „
Puzyna Julian, uczeń pryw. gim. Ł 
Puzyna Jan, uczeń prywatny .
Stradański . . . .
Hubicki Karol z Oźydowa 
J. K. z Wojnicza . . . . .
Paduch Karol z Pragi . - .
A. K. z Sierning w Wyższej Austryi 
P. L. list zastawny Król. Pols, na złp. 1000 

ponami aż do grudnia 1850 
Śmierzycki Rudolf z Wiśnicza 
Hahn Franciszek . . . •_____ •

11 11

2
1

ku-

Sunnna Listy XI. . 
Summa List lOciu poprzednich

1000

5
13
18

1300
37507
38807

Monetą
konwencyj.

Zł. reńs.lkr

270

23 28

30
10
10

5

2
1 0 0
020

21628
'22249

58
34
32O g ó ln y  w p ły w  11*“  l . i s t  «lo d . 31  lip c a

L I S T A  XIL
na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Komitetu Pogo­

rzeli miasta Krakowa złożonych darów.

Krzyżanowski Ignacy . . . . • •  
Dzieduszycki Włodzimierz do bezpośredniego rozporzą­

dzenia' Komitetu 2000 złr. m. k. w listach zastawnych 
galicyjskich z kuponami 

Dzieduszycki Eugeniusz do bezpośredniego rozporządze­
nia Komitetu 400 złr. m. k.

Bezimienny . • • • • •
Malakowski Wincenty . . . . • •  
Z domu handlowego pana H. W. Tietze w W rocławiu 

ze składki tamtejszego Komitetu przez pana Józefa 
Bartla, agenta domu wyż wymienionego wniesiono . 

Przez pocztę od Komitetu Poznańskiego w celu niesienia 
pomocy pogorzelcom Krakowa zawiązanego nadesłali:
P P  J M o r a c z o w s k i ,  K o la n o w s k i  S t a n i s ła w ,  B i e s i e k i e r —
ski, X. Janiszewski, X. Kamieński, Ant. Sobecki i ig.
Griesinger Talarów 500 . • •

Z Ditkowa w obwodzie Tarnopolskim nadesłali:
Hr. Starźeńska Maria . • • 200 złr.
Hr. Starzeński Leopold . • • loO „
Witwińska Eleonora . . • 5 ł t

P r  zez  pocztę nadesłali'.
Helena z Mieroszewskich Jędrzęjowiczowa 35 złr. \ 
Stawski Leonard . . • • ■ 20 „ j
L. Paliszewski . • Talarów 50 czyli: . . •
Hr. Potocki Stanisław z Brzeźan .
J. N. Fritz z Wrocławia . . talarów 7 czyli: . . •
K. K. —------

Summa Listy XII.
Summa List 11 poprzednich • _

O g ó ln y  w p ły w  I z ś a T j s M h M L  1 s ie r p n ia

5
18
23

185
50

10

3000

300

42

3577
38807
42384

10

10

10

2000

400
55

353 40

300

55

1000

50
4223

22249
26473

40
32
72

L I S T A  XIII.
wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Komitetu Pogo­

r z e l  miasta Krakowa złożonych darów.
Braun . . • • • • ‘

ir, księgarz z Berlina 20 talarów prusk., czyli 
izba drogowa nadzorstwa pierwszego austryacko-szląs 
tiego gościńca w okręgu krakowskim 
er Joanna . . . ■ • ■ • •  
tolowski
Gdańska nadesłali przez pana Winc. W o lfa :* )
tarski I g n a c y ............................................................
ewski Szymon . . . . . .
simienny, odzież.
;efa Źelińska 
ądz Antoniewicz

SBliżniójWdIa°* potrzebujących pogorzelców 14 sztuk 
•óźnej odzieży.
ńerajski Józefat • ’
rarnowa nadesłano ze składki: ’ ) Pnńskirh list

W acław Popiel na poprawę Świątyń 1 ansk
z^st. z kuponami na . • • , ' \ 0 V  __„„i
nata, z \y . H. 2 suknie , 14 par pończoch, 12 
i obrus . . . ■ • ■
na Winkler suknie i mantylę 
mmąjer Gustaw . * 
ięźa W ikaryusza z Oświęcinia

10
120

3
10

1
___ 920 —

25
250

10
10

200

15
— ------ — 32

500

2
4

30

*) Makowski Kędzior i składka złp. 400. — Rapacki złp. 200. 
kładka Złp- 200- , -  V -  złp. 100. -  Ewaryst Gajewski złp 20.

**) J. T- z łr- ~  Ludwik Ujejska złr. 1. — Hawel Michał, st 
Vinkler Anna złf- 10- Julia Ludwika H. złr. 10.

B. Toeplitz i 

surdut i złr. 10. —

I mi e  i p i c z  w i s  k o  d a w c y .

Górski Gregórz, obywatel z Jankowie 
Sołtysik Jędrzej i włościanie przez pocztę .
X. Stefan W rześniew ski. . .
Marszałkiewicz M. z Kamienicy 
Skąpski A. z Kamienicy . . . .  
Kongregacya kupiecka z Poznania

Summa Listy XIII. 
Summa List 12tu poprzednicho t  I i C l l i  p U p i  A C U I I I L I I  y

O gólny w p ływ  1:!«» L ist do <1. ł  sier
23
23]

Monetą Monetą 
p o l s k ą .  II konwencyj.

Zł. p o i ,  grij Złr reńs. kr

300
2050

42384 10

40
10
10

100
10

532130 
26473 12

44434110]| 27005 j 42

74

200

sierp n ia

L I S T A  XIV.
na wsparcie pogorzelców miasta Krakowa do Kom-tetu 

rżeli miasta Krakowa złożonych darów.
N. N. • \
P. Marya z Załuskich Gołaszewska składkę zebraną na 

zabawie we Wzdowie, mianowicie: od gospod. domu 
pana Ostaszewskiego 4 #  zlotem. — Od reszty Go­
ści zebranych 80 złr. .

Z Raciborza nadesłano ze składki: Polko 52/3 tal. — Schel­
ler 15 gr. śr. — Schroll 15 gr. śr. — Albrecht 52/3 tal. — 
razem 12 tal i 10 gr. śr. czyli: •

Szasterowa Anna . . • • • • •
Hr. M. G. z Salzbrun p. P. Adelaide Skarżyńską 30 rubli czyli: .
Pan H. Mensel z Przemyśla przez furmana Spirer pakę 

z suknem Nr. 4. funtów 109.
Pan Julian Gorczyński . • • •
Ks. Tomasz Szczepanowski, pleban mogilski 
Jakób Politalski 15 koszul.
Pani Zielińska . . - • • • •
Sklep ubogich i pani F. W. po 50 złr.
Lipowska Julianna. . . . •
Przejeżdżający Poznańczyk 1 rubel czyli .
Stadnicki Jan . . • • •
Muskej Józef z Będzieszyny . . •
Ks. Solarczyk Jędrzej pleban z Tropią 
Wodzicka Józefa. .
Stadnicki Fortunat . •
Brodzki Henryk . . •
Brunicki Leon z Zaleszczyk . • ■ • •
J. D. M. Ziemianin z Obwodu Stanisław. 100 Złr. w list. 

zast. Gal. z kuponami. .
Z p o c z t a m t u  J a r o s ł a w s k i e g o  • •

W pływ Listy X I V ,

20

P ogo-

2

80 

35

100
25

3
100

Summa 13tu List poprzednich
41 2*0 20'

23 44434 10
O gólny w p ły w  14stu L ist du d. 3 sierpnia. ;j 27|| 4471 o;

L I 8  T A XV.

250
10
5

100
10

100
100

. 100
5

T M
27005

im

15

TB
42
57

Józef Voigt kupiec z Wiednia. .
Brandys W. . • • •
Panny Małachowskie Cecylia i Helena 150 rubli: czyli . 
Rodzina uboga NN. . . - • • •  
Przejeżdżający z Tarnowa. . . . . .  
Pruszyński Zygmunt . ■ • „ r • . •
Z domu handlowego H. W. Tietze w W rocławiu z tam­

tejszej składki na pogorzelców, przez P. Józefa Bartla, 
Agenta wyż wymienionego domu.

Zie sk ła d k i z  Z akopany n a d esła li wal. wied.i 
Z  S ien iaw y ze  sk ła d k i n a d es ła li:  **)
Z  P rzew orska  n a d es ła li p rzez  pocztę:
P. Fedorowicz . . . • . 3 0  złr.
W. Rosnowski i składka. . . . 20, „
Józef Straus z Przemyśla . . . . .  
Napadiewicz Alexander z Więckowie.
Poznański Komitet pomocy dla pogorzelców m. Krakowa. 

Z e  sk ła d k i w  F ried land to Czechach zebran ej 
w edług  sp isu :

Podrabski Anton . . . .  10 k r .ia k .
Czerwenka Karol . . . . 10 ,  „
Stekkel Hubert . . . . 10 „ „
Tulis J ó z e f ............................................................10 „ „ l
Danek Józef. • . . 2  złr. — „ „
Ze składki przez c. k. sąd obw. w Siedlczanach w Czechach 
Od P. Bielańskiej z Sambora rozmaite rzeczy 25 funtów. 
W imieniu dwóch sióstr W. C. i Z. J. na ręce P. Szreiber. 
Wolański Erazm z Paluszówki.

Wpływ Listy XV7 
Summa 14tu List..poprzednich . 

O gólny w p ły w  15*tu l ,is t  do d. 5 sierpnia

1000
3

3000

lO O j 
500i

1
20

202
34

113

50

5
100

27
27

4003
44715

'48718

2 40

30 42

5
,  100
1264 13

28030 57

20
21
10

—|| 29295| 10
H anse lka  F e rd . 5. — K o U siew iczp  E l s n e r  R u d o lf ,  d y r e k to r  10 re ń e .  -  M a l ly  F r a n c is z e k  5 . r .  _  J ” "  jV,b„w ir z  J * .  5  r  ~ ~ i "  ś '„ t~ V  V

n * r  3»  V -  -  L a z a r  F e r d y n a n d  2 r. 30  k r . -  S c h m id t  A n to n  *  r . 3 0  k r . _  ^ r o c h t a  *15 i r .  g !15 k r .  —rm n a t r c u , . . « . . u  -  . .  k r .  —  S c h m id t    *T*n ł
L o re n z  M i c h a ł  5  r .  _  M r . z n i c .  J a n  15 k r .  -  G e w a t  M a c ie j  15 k r .  -  K . r p . e l  J £  , 5  p,wli.k<, J ó z e f  5 0  k r  —
a .e n . c .  J , „  l t  k r  _  < > b ro ch u  J łk A b  , 5  k r .  -  .L a t k a  T o m a s z  8  k r .  -  B a rc ik  K ęf  k r  f  ~  " •  _
B .te r l  P ro tr  8 o  k r .  —  J a n i k  J e d .  50  k r .  —  K la p p e r  J a n  l  r .  1» k r .  —  ® e l ‘8  M a rc in  50  k r .  —  M a je r c z y k  J a k ó b  5  k r  —  
K u rd z ie !  W ° J C. J 5  k r .  —  H o ż a  W o je .  * 5  k r .  —  G ą s ie n ic ą  J e k o h  1 r . —rlD ' “ f . J ch  s t  »5  k r . —  B a ń k o  M a c ie i  I 5 k r  — H r z e r a

z o m e k  F ra n c . J 5  k r . —  S t u ra c z  J a k u b  15 k r . —  P a w jd e k  F r .  30  k r . *  . g  k r , —  K lim ek  18 k r  C h ro b a k  J a n  15 k r
S e b a s t y a n l ł ó  k r .  -  H o lly  F r a n c .  30 k r . - K a r p i e l  S e b a a t y .n  6 k r .  -  i . «  »  k r .  -  C u b e rn a ,  M i e h i  i
Ł T i  i t 11, kp - ~  D r o p p a  P a w e ł  1 r . —  C z c r w ie k a  J a n  oO k r .  \  T o m la n  M ic h a ł  1 0 k r . — T o m la i  P a w e ł 8 5 k r
M .c h a ł  ! 5  k r . K u n a  J . „  J 4  k r .  -  H .a z o r  M a rc in  30  k r .  -  E * n o r  a  30  k r .  _  o j  ( ) ó łn ik o w  r o m l .n  F . » . h » k r —
K r z e p to w s k i  W . 37 k r —  S to l le r  K a ro l 1 r. 15 k r —  G u tt  J e d r . e J  1 r . «  J> k o b  ,  r  , 5  k r  * -  j W ,  3 0  f a .  _
ł . a t t k a  D a n ie l 1 r . —  H o llv  Ig 15 k r . —  G ą s ie n ic ą  J a k o b  15 k r .  _ — . 15 k r . —  H olK  J , „  n a  . „  ,
G ą s ie n ic a  M ich . 37 k r .  —  K re m e r  K a r o l25  k r . —  G a te k  K a s . 1 5 k r .  —  C h ro l }  n 2o k r . D r o p p a  J o z e f  3 0 k r .

* * )  K ę d z ie r s k i  I z y d o r  10 z ł r -  K o l . s i ń . k i  T . J  z r .  -  S k ó r s k i  S e w e r .  z r . ^  » »  Z r. -  M . s ł o w . k i  K o n s t .  1 z r —
W tn te r  1 z ł r .  _  G u ^ sła w sk i K a ro l  1 z r .  -  K o r o ło w ic z  A m b r o ż y  A  Jfl *  z r .  -  f c  A J ^ z r . , 7 * ^ r .  -  M . ^

Czcionkam i drukarni Czasu


